Wszyscy pamiętają ten dzień inaczej. Marcin, który akurat wtedy wyjechał ze Szczecina na kilkudniowe zgrupowanie i mecz, o wszystkim dowiedział się z telewizji. Największa awaria prądu od II wojny światowej – krzyczały media. Bezskutecznie próbował skontaktować się z rodzicami, ale z powodu braku zasilania nie działały przez jakiś czas nadajniki sieci komórkowych. Potem był jednak wygrany mecz i radość, która przyćmiła wszystko! A gdy wrócił, miasto funkcjonowało już prawie normalnie. Oli dwudniowy brak prądu bardzo nie przeszkadzał. Na początku było nawet ciekawie, inaczej, bez szkoły, za to z coraz większą grupą rówieśników z sąsiedztwa, którzy postanowili wspólnie spędzić te dni. W coraz chłodniejszych mieszkaniach, ubrani w swetry i kurtki, przy zapalonych świecach grali godzinami w RPG i zaczynali dostrzegać w tym urok. Gdyby nie brak wody i psujące się bez lodówek jedzenie, Ola byłaby nawet zadowolona z tej niespodziewanej przerwy w nauce. Jednak najbardziej wdzięczny niskiej temperaturze i wyjątkowo dużej wilgotności śniegu, który swoim ciężarem zerwał linie energetyczne i w połowie kwietnia 2008 r. pozbawił elektryczności 200 miejscowości w regionie szczecińskim, był Mateusz. W jego szkole na sprawdzian po klasie VI nie dotarło 12 uczniów. W sali gimnastycznej, gdzie mieli pisać, było zaledwie 10 stopni ciepła i panował półmrok. Test odwołano, wrócił do domu i przyrzekł sobie, że teraz to już na pewno znajdzie czas na powtórkę matematyki.
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